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						I 
					
				

			

			
				
					
						Słońce kryło się za ośnieżonymi szczytami Kordylierów. Pod pięknym 
					
				

				
					
						peruwiańskim niebem przezroczysty woal nocy przepełniała atmosfera 
					
				

				
					
						nasycona świetlistą świeżością. Była to pora, w jakiej można było korzystać z 
					
				

				
					
						życia na modłę europejską, szukając na otwartych werandach dobroczynnych 
					
				

				
					
						powiewów wiatru.
					
				

				
					
						Podczas gdy pierwsze gwiazdy zaczęły wznosić się nad horyzontem, 
					
				

				
					
						ulicami Limy przechadzali się, odziani w lekkie płaszcze, liczni spacerowicze, 
					
				

				
					
						rozmawiając poważnie o najbardziej błahych sprawach. Na Plaza Mayor,1 
					
				

				
					
						tym forum dawnego Miasta królów, panowało wielkie poruszenie wśród 
					
				

				
					
						zgromadzonej tam ludności. Rzemieślnicy korzystali z dającej wytchnienie 
					
				

				
					
						pory, aby przerwać swoje codzienne czynności, i krążyli wśród tłumu, 
					
				

				
					
						zachwalając donośnie doskonałość swoich wyrobów. Kobiety, dokładnie 
					
				

				
					
						okapturzone zasłaniającymi im twarze mantylami,2 spacerowały kołyszącym 
					
				

				
					
						się krokiem pomiędzy grupami palaczy. Kilka 
						señores
						,
						3
						 w balowych 
					
				

				
					
						toaletach, których jedynym nakryciem głowy były bujne włosy, upiększone 
					
				

				
					
						świeżymi kwiatami, paradowało w obszernych dorożkach. Indianie 
					
				

				
					
						przechadzali się ze spuszczonym wzrokiem, zdając sobie sprawę z tego, iż są 
					
				

				
					
						zbyt mali, aby mogli być dostrzeżeni, nie zdradzając ani gestami ani słowami 
					
				

				
					
						tej tłumionej, pożerającej ich zawiści. Tym zachowaniem różnili się od 
					
				

				
					
						Metysów, którzy podobnie jak i oni byli lekceważeni, jednak swoje 
					
				

				
					
						niezadowolenie objawiali w sposób bardziej hałaśliwy.
					
				

				
					
						Tymczasem Hiszpanie, ci dumni potomkowie Pizarra,
						4
						 kroczyli z wysoko 
					
				

				
					
						podniesionymi głowami, jak za czasów, kiedy ich przodkowie zakładali Miasto 
					
				

				
					
						Królów. Tradycyjnie pogardzali wszystkimi bez wyjątku – i zwyciężonymi 
					
				

				
					
						Indianami, i Metysami, urodzonymi z ich związków z tubylczą ludnością 
					
				

				
					
						Nowego Świata. Indianie, jak wszystkie klasy społeczne zmuszone do 
					
				

				
					
						poddaństwa, śniący jedynie o zerwaniu krępujących ich kajdan, w swej 
					
				

				
					
						nienawiści przykładali jedną miarę zarówno do zwycięzców dawnego 
					
				

				
					
						imperium Inków, jak i Metysów, będących swego rodzaju, pełną niezwykłej 
					
				

				
					
						buty burżuazją.
					
				

				
					
						Ale zarówno Metysi i Hiszpanie okazujący lekceważenie wobec Indian, jak 
					
				

				
					
						i Indianie pałający nienawiścią do Hiszpanów, miotali się pomiędzy tymi 
					
				

				
					
						dwoma, równie zaciekłymi, uczuciami.
					
				

			

			
			
			 

		

		
			
				
					
						Niedaleko ślicznej fontanny, która wznosiła się pośrodku Plaza Mayor, 
					
				

				
					
						rozłożyła się grupa młodych ludzi. Okryci ponczami, czyli prostokątnymi, 
					
				

				
					
						podłużnymi płachtami bawełny z wyciętymi otworami, przez które przekłada 
					
				

				
					
						się głowę, ubrani w szerokie spodnie w różnokolorowe pasy, w kapeluszach o 
					
				

				
					
						szerokich rondach wykonanych ze słomki Guayaquil – rozmawiali, krzyczeli i 
					
				

				
					
						gestykulowali.
					
				

				
					
						– Masz rację, André – przytaknął mały mężczyzna o służalczym 
					
				

				
					
						wyglądzie, którego nazywano Millaflores.
					
				

				
					
						Ten Millaflores był pasożytem André Certy, młodego Metysa, syna 
					
				

				
					
						bogatego kupca, który został zabity podczas jednego z ostatnich buntów 
					
				

				
					
						spiskowca Lafuente. André Certa odziedziczył wielką fortunę i łatwo cedował 
					
				

				
					
						ją na swych przyjaciół, od których wymagał jedynie pokornej uniżoności w 
					
				

				
					
						zamian za rozdawane garście złota.
					
				

				
					
						– Czemuż służą te zmiany władzy, te wieczne przemowy, które tak 
					
				

				
					
						wstrząsają Peru? – podjął głośnym głosem André. – Czy będzie rządził 
					
				

				
					
						Gambarra czy Santa Cruz,
						5
						 to nie ma żadnego znaczenia, jeśli nie panuje tu 
					
				

				
					
						równość!
					
				

				
					
						– Dobrze powiedziane, dobrze powiedziane! – wykrzyknął mały 
					
				

				
					
						Millaflores, który nawet pod rządami egalitarnymi nigdy nie byłby w stanie 
					
				

				
					
						dorównać rozumnemu człowiekowi.
					
				

				
					
						– Jak to jest – kontynuował André Certa – że ja, syn kupca, mogę 
					
				

				
					
						poruszać się jedynie kolaską zaprzężoną w muły? Czy moje statki nie 
					
				

				
					
						spowodowały, że w tym kraju panuje dobrobyt i bogactwo? Czy użyteczna 
					
				

				
					
						arystokracja piastrów
						6
						 nie jest warta wszystkich próżnych tytułów Hiszpanii?
					
				

				
					
						– To hańba! – odpowiedział jakiś młody Metys. – Spójrzcie! Oto tam 
					
				

				
					
						przejeżdża don Fernand swoim pojazdem zaprzężonym w dwa konie! Don 
					
				

				
					
						Fernand d’Aguillo! Może zaledwie z trudnością utrzymać swego woźnicę, a 
					
				

				
					
						przybywa puszyć się dumnie na placu! W porządku! Ale oto i drugi! Markiz 
					
				

				
					
						don Végal!
					
				

				
					
						W tym momencie wspaniała karoca wjeżdżała na Plaza Mayor. Był to 
					
				

				
					
						pojazd markiza don Végala, Kawalera Zakonu Alcantara,
						7
						 Zakonu 
					
				

				
					
						Maltańskiego i Orderu Karola III. Ale ten wielki pan nie przyjeżdżał tutaj z 
					
				

				
					
						nudów ani w celu zwrócenia na siebie uwagi. Smutne myśli kłębiły się pod 
					
				

				
					
						tym straszliwie pomarszczonym czołem, i nawet nie słyszał zawistnych uwag 
					
				

				
					
						Metysów, kiedy jego cztery konie torowały sobie przejście wśród tłumu.
					
				

				
					
						– Nienawidzę tego człowieka! – powiedział André Certa.
					
				

				
					
						– Długo go będziesz musiał nienawidzić! – odpowiedział mu jeden z 
					
				

				
					
						młodych kawalerów.
					
				

				
					
						– Nie, bo wszyscy ci szlachcice wystawiają na sprzedaż ostatnie 
					
				

				
					
						cudowności swego luksusu, a ja mogę powiedzieć, dokąd wędrują ich srebra i 
					
				

				
					
						klejnoty rodzinne!
					
				

				
					
						– Prawda! Ty coś wiesz na ten temat, ty, który bywasz w domu Żyda 
					
				

				
					
						Samuela!
					
				

				
					
						– Tam, w księgach rachunkowych starego Żyda, zapisuje się 
					
				

				
					
						wierzytelności arystokratów, a w jego sejfie składa się resztki tych wielkich 
					
				

				
					
						fortun!… Dzień, w którym wszyscy Hiszpanie staną się takimi nędzarzami jak 
					
				

			

			 

		

		
			
				
					
						ich Cezar de Bazan,8 będzie dla nas dniem radości!
					
				

				
					
						– Przede wszystkim dla ciebie, André, ponieważ będziesz posiadał 
					
				

				
					
						miliony – stwierdził Millaflores. – A jeszcze będziesz podwajać swoją fortunę!
					
				

				
					
						… Ano właśnie!… Kiedy poślubisz tę piękną córkę starego Samuela, która 
					
				

				
					
						jest limanką aż po czubki palców, a Żydówką jedynie przez swoje imię Sara?
					
				

				
					
						– Za miesiąc – odrzekł André Certa – i za miesiąc nie będzie w Peru 
					
				

				
					
						fortuny mogącej się zmierzyć z moją!
					
				

				
					
						– Ale dlaczego – zapytał jeden z młodych Metysów – nie poślubisz 
					
				

				
					
						Hiszpanki wysokiego rodu?
					
				

				
					
						– Pogardzam ludźmi tego rodzaju do tego stopnia, że ich nienawidzę!
					
				

				
					
						André Certa nie chciał się przyznać, że został bezlitośnie odprawiony 
					
				

				
					
						przez kilka szlacheckich rodzin, w które usiłował się wżenić.
					
				

				
					
						W tym momencie André Certa został gwałtownie potrącony przez 
					
				

				
					
						mężczyznę wysokiego wzrostu, o siwiejących włosach, ale którego masywne 
					
				

				
					
						członki znamionowały muskularną siłę.
					
				

				
					
						Ów człowiek, Indianin z gór, ubrany był w brązową bluzę, narzuconą na 
					
				

				
					
						koszulę z grubego płótna o szerokim kołnierzu, rozpiętą na owłosionej piersi; 
					
				

				
					
						jego krótkie spodnie w zielone prążki przyczepione były czerwonymi szelkami 
					
				

				
					
						do pończoch w kolorze ziemistym; na stopach miał sandały zrobione ze skóry 
					
				

				
					
						byka, a pod jego spiczastym kapeluszem błyszczały zwisające z uszu 
					
				

				
					
						szerokie kolczyki.
					
				

				
					
						Potrąciwszy André Certę, przyjrzał mu się dokładnie.
					
				

				
					
						– Nędzny Indianinie! – krzyknął Metys, podnosząc rękę.
					
				

				
					
						Jego towarzysze powstrzymali go, a Millaflores zawołał:
					
				

				
					
						– André! André! Miej się na baczności!
					
				

				
					
						– Przeklęty niewolnik, ośmielił się mnie szturchnąć!
					
				

				
					
						– To szaleniec! To Sambo!
					
				

				
					
						Sambo nie przestawał wpatrywać się w oczy Metysa, którego potrącił 
					
				

				
					
						specjalnie. Ten zaś, przepełniony gniewem, chwycił rękojeść sztyletu 
					
				

				
					
						wsuniętego za pas i zamierzał rzucić się na napastnika, kiedy gardłowy 
					
				

				
					
						okrzyk, podobny do głosu makolągwy peruwiańskiej,
						9
						 wzbił się ponad 
					
				

				
					
						wznieconą przez spacerowiczów wrzawę. Sambo zniknął.
					
				

				
					
						– Brutal i tchórz! – wrzasnął André Certa.
					
				

				
					
						– Pohamuj się – powiedział cicho Millaflores. – Opuśćmy Plaza Mayor. 
					
				

				
					
						Limanki są tutaj zbyt nieprzystępne.
					
				

				
					
						Grupa młodzieńców udała się więc w głąb placu. Zapadła noc, dzięki 
					
				

				
					
						której limanki zupełnie zasługiwały na swoje miano “
						tapadas
						”,10 bowiem nie 
					
				

				
					
						można było wcale zauważyć ich twarzy pod okrywającymi je szczelnie 
					
				

				
					
						mantylkami.
					
				

				
					
						Na Plaza Mayor panowało jeszcze pełne ożywienie. Krzyki i hałas 
					
				

				
					
						spotężniały. Konne straże, stojące na posterunku przed głównym portykiem 
					
				

				
					
						pałacu wicekróla, położonym po północnej stronie placu, z trudem 
					
				

				
					
						pozostawały nieruchomo wśród tego ruchliwego tłumu. Odnosiło się 
					
				

			

			
			
			 

		

		
			
				
					
						wrażenie, jakby reprezentanci najprzeróżniejszych rzemiosł wyznaczyli sobie 
					
				

				
					
						spotkanie na tym placu, który wydawał się być już jedynie olbrzymią wystawą 
					
				

				
					
						różnego rodzaju artykułów. Parter pałacu wicekróla i podmurowanie katedry, 
					
				

				
					
						zajęte przez sklepiki, czyniły z tego zespołu architektonicznego prawdziwy 
					
				

				
					
						bazar oferujący wszelkie wytwory rejonu podzwrotnikowego.
					
				

				
					
						Hałaśliwy był więc ten plac, ale kiedy dzwon z katedry odezwał się na 
					
				

				
					
						Anioł PaŃski
						, cała wrzawa nagle uspokoiła się. Głośne wrzaski ustąpiły 
					
				

				
					
						szeptom modlitw. Kobiety przerwały swój spacer i wyciągnęły różańce.
					
				

				
					
						Podczas gdy wszyscy się zatrzymali i pochylili głowy, stara 
						dueña
						,
						11
						 która 
					
				

				
					
						towarzyszyła młodej dziewczynie, próbowała utorować sobie drogę wśród 
					
				

				
					
						tłumu. Wywołało to wiele nieprzyzwoitych słów skierowanych pod adresem 
					
				

				
					
						tych dwóch kobiet, które zakłócały modlitwę. Dziewczyna chciała się 
					
				

				
					
						zatrzymać, ale 
						dueña
						 pociągnęła ją jeszcze energiczniej.
					
				

				
					
						– Widzicie tę córkę szatana? – szeptano wokół niej.
					
				

				
					
						– Kim jest ta przeklęta tancerka?
					
				

				
					
						– To jeszcze jedna z tych kobiet “
						Carcaman
						”!12
					
				

				
					
						Dziewczyna zatrzymała się w końcu, cała zakłopotana.
					
				

				
					
						Niespodziewanie jakiś poganiacz mułów chwycił ją za ramię i próbował 
					
				

				
					
						zmusić, aby uklęknęła; ale zaledwie podniósł na nią rękę, powaliło go na 
					
				

				
					
						ziemię silne ramię. To zdarzenie, szybkie jak błyskawica, wywołało na 
					
				

				
					
						moment zamieszanie.
					
				

				
					
						– Uciekaj panienko! – powiedział do ucha dziewczyny łagodny i pełen 
					
				

				
					
						szacunku głos.
					
				

				
					
						Dziewczyna, blada ze strachu, odwróciła się i zobaczyła młodego, 
					
				

				
					
						wysokiego Indianina, który, skrzyżowawszy ramiona, ze spokojem i 
					
				

				
					
						determinacją oczekiwał na swego przeciwnika.
					
				

				
					
						– Na moją duszę, jesteśmy zgubione! – krzyknęła 
						dueña
						.
					
				

				
					
						I pociągnęła za sobą dziewczynę.
					
				

				
					
						Poganiacz mułów podniósł się, cały potłuczony w wyniku upadku, ale 
					
				

				
					
						oceniwszy, że bezpieczniej będzie nie domagać się rewanżu od młodego 
					
				

				
					
						Indianina, zdecydowanego na wszystko, powrócił do swoich mułów, mrucząc 
					
				

				
					
						pod nosem bezsensowne groźby.
					
				

			

			
				
					
						II
					
				

				
					
						Lima położona jest w dolinie rzeki Rimac, dziewięć mil od jej ujścia. Na 
					
				

				
					
						północy i na wschodzie zaczynają się pierwsze pofałdowania terenu, 
					
				

				
					
						stanowiące część wielkiego łańcucha Andów. Dolina Lurigancho 
					
				

				
					
						ukształtowana jest przez góry San Cristoval i Amancaes, które wznoszą się 
					
				

				
					
						za Limą i kończą się na jej przedmieściach. Miasto rozciąga się na jednym 
					
				

				
					
						brzegu rzeki. Drugi brzeg, na którym położone jest przedmieście San Lazaro, 
					
				

				
					
						połączony jest z Limą mostem o pięciu przęsłach, których filary od strony 
					
				

				
					
						górnego biegu opierają się prądowi dzięki trójkątnym krawędziom. Te 
					
				

				
					
						usytuowane po stronie dolnego biegu rzeki oferują spacerowiczom ławki, na 
					
				

				
					
						których eleganci rozkładają się w letnie wieczory, skąd mogą podziwiać 
					
				

				
					
						piękną kaskadę.
					
				

				
					
						Miasto liczy dwie mile długości ze wschodu na zachód i tylko milę i ćwierć 
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						szerokości od mostu do murów. Te wysokie na dwanaście stóp mury, grube 
					
				

				
					
						na dziesięć u podstawy, zbudowane są z 
						adobes
						, rodzaju cegieł suszonych w 
					
				

				
					
						słońcu i zrobionych z glinki ceramicznej zmieszanej ze zmieloną słomą, a w 
					
				

				
					
						związku z tym odpornych na trzęsienia ziemi. Mury okalające miasto, przebite 
					
				

				
					
						siedmioma bramami i trzema tajemnymi przejściami, kończą się na swoim 
					
				

				
					
						południowo-wschodnim krańcu małą cytadelą Świętej Katarzyny.
					
				

				
					
						Takie jest dawne Miasto królów, założone przez Pizarra w 1534 roku, w 
					
				

				
					
						dzień Trzech Króli. Było ono i jest w dalszym ciągu teatrem wiecznie 
					
				

				
					
						odradzających się rewolucji.
					
				

				
					
						Lima była kiedyś głównym składem celnym Ameryki na Pacyfik dzięki 
					
				

				
					
						swojemu portowi Callao, zbudowanemu w 1779 roku w osobliwy sposób. 
					
				

				
					
						Osadzono mianowicie na brzegu stary okręt pierwszej klasy,13 wypełniony 
					
				

				
					
						kamieniami, piaskiem oraz różnego rodzaju balastem. Wokół tego szkieletu 
					
				

				
					
						stanowiącego trwałą podstawą, na której wznosi się molo Callao, wbito pale 
					
				

				
					
						fundamentowe z odpornych na wodę drzew mangrowych, dostarczonych z 
					
				

				
					
						Guayaquil.
					
				

				
					
						Klimat tu panujący, bardziej umiarkowany i łagodny niż w Kartagenie
						14
						 
					
				

				
					
						lub Bahii,
						15
						 znajdujących się po drugiej stronie Ameryki, czyni z Limy jedno z 
					
				

				
					
						najprzyjemniejszych miast Nowego Świata. Wiatr ma dwa kierunki, które się 
					
				

				
					
						nie zmieniają – albo wieje z południowego zachodu i ochładza się, mijając 
					
				

				
					
						Pacyfik, albo nadchodzi z południowego wschodu, nasiąknięty świeżością, 
					
				

				
					
						którą zaczerpnął na mroźnych wierzchołkach Kordylierów.
					
				

				
					
						Noce pod tą szerokością tropików są piękne, przynoszą tę dobroczynną 
					
				

				
					
						rosę, która użyźnia glebę, wystawioną w ciągu dnia na promienie 
					
				

				
					
						bezchmurnego nieba. Toteż z nadejściem wieczoru mieszkańcy Limy, w 
					
				

				
					
						domach odświeżonych cieniem, urządzają nocne przyjęcia. Ulice bardzo 
					
				

				
					
						szybko pustoszeją i co najwyżej jakiś amator wódki czy piwa zagląda jeszcze 
					
				

				
					
						do tego czy innego zajazdu.
					
				

				
					
						Tego wieczoru młoda dziewczyna, w towarzystwie dueñii, przybyła nie 
					
				

				
					
						niepokojona na most nad Rimakiem. Nasłuchiwała najmniejszego hałasu, 
					
				

				
					
						który wyostrzały jej własne emocje, nie usłyszała jednak nic prócz dzwonków 
					
				

				
					
						u uprzęży mułów, czy pogwizdywania jakiegoś Indianina.
					
				

				
					
						Dziewczyna ta, o imieniu Sara, wracała do Żyda Samuela, swojego ojca. 
					
				

				
					
						Ubrana była w plisowaną spódnicę ciemnego koloru, bardzo wąską u dołu, co 
					
				

				
					
						zmuszało ją do stawiania małych kroczków, której zakładki były w połowie 
					
				

				
					
						elastyczne, przez co nadawały jej ten subtelny wdzięk, tak charakterystyczny 
					
				

				
					
						dla limanek. Spódnica, ozdobiona koronkami i kwiatami, po części przykryta 
					
				

				
					
						była jedwabną mantylką, zdejmowaną przez głowę, którą nakrywał kaptur. 
					
				

				
					
						Spod pełnej wdzięku odzieży ukazywały się niezwykle delikatne pończochy i 
					
				

				
					
						satynowe pantofelki. Ramiona dziewczyny otaczały drogocenne bransolety. 
					
				

				
					
						Cała osoba przeniknięta była tym czarem, który tak dobrze wyraża 
					
				

				
					
						hiszpańskie słowo “donaire”.
						16
					
				

				
					
						Millaflores dobrze powiedział. Narzeczona André Certy była Żydówką 
					
				

				
					
						tylko z imienia, ponieważ była najwierniejszym typem tych wspaniałych 
					
				

				
					
						señoras, których urody nie zdołają wyrazić żadne komplementy.
					
				

				
					
						Dueña, stara Żydówka, na której twarzy widać było skąpstwo i 
					
				

				
					
						zachłanność, była oddaną służącą Samuela, opłacaną odpowiednio do jej 
					
				

				
					
						wartości.
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